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      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  


  
    Dla wszystkich, którzy kupili tę książkę przede wszystkim dla wspaniałych rysunków Ewy.


    Doskonale Was rozumiem ☺.


    Mam jednak nadzieje, że oprócz nich znajdziecie w tej książce coś, co zmieni Wasze życie na lepsze!


    Michał

  


  
    Informacje zawarte w niniejszej publikacji mają charakter wyłącznie informacyjno-edukacyjny, a zawarte tu treści są wyrazem osobistych poglądów autora. Niniejsza publikacja ani w całości, ani w części nie stanowi rekomendacji inwestycyjnej w rozumieniu obowiązujących przepisów prawa. Informacje te w szczególności nie stanowią usług doradztwa inwestycyjnego, rekomendowania poszczególnych instrumentów finansowych, a także nie mogą być traktowane jako pomoc prawna lub podatkowa. Wszelkie decyzje finansowe i inwestycyjne podejmujesz, drogi Czytelniku, na własną odpowiedzialność. Pamiętaj również, że w każdym przypadku inwestowanie wiąże się z ryzykiem. Wszystkie wyniki inwestycyjne mają charakter historyczny i nie można zakładać osiągnięcia podobnych wyników w przyszłości. Autor dołożył wszelkich starań, aby prezentowane treści, w tym dane liczbowe, były poprawne. Jednak mogą zdarzać się błędy i z tego tytułu nie ponosimy odpowiedzialności.

  


  
    Wstęp
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    Mój biedny ojciec często mówił: „Wolę być szczęśliwy niż bogaty”. Mój bogaty ojciec mówił: „A nie lepiej być i szczęśliwym, i bogatym?”


    Robert Kiyosaki


    Drogi Czytelniku!


    Na początku chciałbym Ci serdecznie pogratulować! Jesteś wyjątkowy i masz wszelkie predyspozycje do tego, żeby zostać jednym z najbogatszych i najszczęśliwszych ludzi w tym kraju!


    Dlaczego tak uważam?


    
      	Bo właśnie zacząłeś czytać książkę — a robi to tylko 40% Polaków!


      	Bo właśnie zacząłeś czytać książkę z kategorii poradniki — a robi to tylko 19% Polaków czytających książki!


      	Bo właśnie sięgnąłeś po książkę o oszczędzaniu i finansach osobistych, więc najprawdopodobniej masz już jakieś oszczędności albo myślisz o tym, jak zacząć odkładać. Jesteś wyjątkowy, bo ma je tylko połowa Polaków!


      	Bo właśnie sięgnąłeś po książkę o inwestowaniu i budowaniu portfela. Zapewne tego próbowałeś lub rozważasz zakup jakichś instrumentów inwestycyjnych, a tylko co trzeci Polak ma (lub kiedykolwiek miał) taki produkt!

    


    Teraz mi wierzysz?


    Twoje szanse na sukces finansowy są znacznie większe, niż może Ci się wydawać. I znacznie przerastają szanse większości Polaków! A sukces finansowy, wbrew powiedzeniu „Pieniądze szczęścia nie dają”, z dużym prawdopodobieństwem sprawi, że będziesz szczęśliwy. Pokazują to wielokrotnie przeprowadzane badania na dziesiątkach tysięcy osób z różnych krajów. Stwierdzają one jednoznacznie, że im więcej pieniędzy, tym więcej szczęścia. Badania podpowiadają nam również, ile powinniśmy mieć pieniędzy i co powinniśmy z nimi robić, aby to szczęście było jeszcze większe, ale o tym później.


    Na rynku, szczególnie anglojęzycznym, jest wiele książek opisujących drogę do wolności finansowej, czyli stanu, w którym dochody z inwestycji mogą pokryć wszystkie comiesięczne wydatki. W większości autorzy takich książek prześcigają się w pomysłach, które pokazują, jak dużą część pensji można oszczędzić, odmawiając sobie różnych przyjemności, i jak szybko można pomnożyć swój majątek, inwestując na amerykańskim rynku akcji. Ja mam do tego trochę inne podejście. W mojej książce słowo droga zastąpię słowem podróż, a budowanie majątku często będę nazywał finansową podróżą. Chcę w ten sposób podkreślić zasadniczą różnicę pomiędzy słowami droga a podróż. Celem drogi jest osiągnięcie punktu docelowego, a to, co się dzieje w czasie, gdy jesteś w drodze, nie jest aż tak istotne. Podróż natomiast powinna być przyjemna sama w sobie, niezależnie od tego, czy uda Ci się osiągnąć cel, czy też nie. Jeżeli udajesz się w podróż samochodem szlakiem parków narodowych i pięknych europejskich lokalizacji, ale mimo że planowałeś odwiedzić Włochy, Francję, Hiszpanię i Portugalię, udaje Ci się zwiedzić tylko pierwsze trzy z wymienionych krajów, to czy Twoja podróż jest przez to nieudana? Czy nie sprawiła Ci przyjemności i uważasz, że to był zmarnowany czas, ponieważ nie zwiedziłeś jednego z czterech zaplanowanych krajów? Z drugiej strony, jeżeli Twoja droga z Warszawy nad morze skończy się z powodu awarii samochodu w okolicach Bydgoszczy, to pewnie nie będziesz zadowolony. To jest właśnie różnica między drogą i podróżą, którą chcę podkreślić. Nawet jeżeli nie osiągniesz w 100% celu swojej finansowej podróży, wciąż będziesz w dużo lepszej sytuacji, niż gdybyś jej nie zaczął! Jedyny rozdział, w którym zrobię wyjątek od tej zasady, zatytułowałem „Trzy drogi do wolności finansowej”. Pokażę Ci w nim (tak po amerykańsku ☺), od czego zależy tempo, w jakim możesz osiągnąć wolność finansową.


    Zanim przejdziemy dalej, myślę, że warto, żebym Ci na wstępie odpowiedział na jedno kluczowe pytanie. Kim jestem i dlaczego moja książka może Ci pomóc w zaprojektowaniu Twojej własnej finansowej podróży, inwestowaniu i osiągnięciu sukcesu finansowego?


    Zacznijmy ode mnie. Nie jestem maklerem. Nie jestem doradcą inwestycyjnym. Nie jestem blogerem finansowym. Nie jestem dziennikarzem ekonomicznym i nie zajmuję się zawodowo finansami i inwestowaniem. Co prawda jestem pracownikiem międzynarodowej instytucji finansowej i skończyłem studia ekonomiczne, ale nigdy nie pracowałem zawodowo w obszarze inwestowania. Mimo to dzięki kilkunastu latom inwestowania własnych nadwyżek finansowych, budowania własnego portfela i poszerzania swojej wiedzy finansowej udało mi się osiągnąć wolność finansową, czyli stan, w którym już nic nie muszę, bo dochody z moich inwestycji mogłyby spokojnie pokryć większość wydatków mojej rodziny. Co więcej, finansowa podróż, która doprowadziła mnie do tego miejsca, sprawiała i wciąż sprawia mi wiele radości. Oprócz tego jestem szczęśliwym mężem i dumnym ojcem dwóch synów. Tak samo jak wielu Polaków wychowałem się w małej miejscowości (Rabka-Zdrój), przeniosłem się na studia do stolicy i tu już zostałem, bo jak by to powiedział główny bohater jednego z popularniejszych seriali ostatnich 20 lat w Polsce: W tamtym mieście nie było pracy dla ludzi z moim wykształceniem ☺.


    Wracając jednak do finansów, niedawno odkryłem również, że prawdziwą przyjemność sprawia mi dzielenie się wiedzą, którą zdobyłem, budując swój własny majątek (oraz czytając w tym temacie setki książek i słuchając tysięcy podcastów), i obserwowanie, jak moi przyjaciele zaczynają również inwestować, budować własne portfele i dbać o własne finanse. Oprócz tego w ostatnim czasie moja żona odkryła w sobie pasję do rysowania. Uważam, że robi to świetnie i powinna się tym chwalić! Dlatego wymyśliłem, że połączę nasze pasje i jako skromny dodatek do jej rysunków napiszę książkę o tym, na czym znam się najlepiej, czyli o oszczędzaniu, inwestowaniu i budowaniu portfela aktywów przynoszącego regularne dochody ☺.


    Dlaczego uważam, że ta książka może Ci pomóc? Pewnie tak jak ja skończyłeś szkołę i na pewno uczyłeś się o tym, z czego składa się pantofelek, co to są mitochondria, jaki jest wzór na energię kinetyczną i ile części Dziadów napisał Mickiewicz. Może nawet, jeśli wybrałeś kierunek związany z matematyką, poznałeś całki i liczby zespolone. To wszystko jest bardzo ważne i z pewnością przydaje Ci się w życiu codziennym ☺ (odwołuję uśmiech, jeżeli jesteś biologiem, fizykiem, polonistą lub matematykiem). Chcę tylko zwrócić Twoją uwagę, że niestety w programie szkolnym w polskiej edukacji zabrakło miejsca na przedmioty związane z przygotowaniem do finansowego życia po skończeniu szkoły. Wciąż brakuje w nim takich mało istotnych zagadnień, jak umowa o pracę lub założenie firmy, płacenie podatków, inflacja, stopa procentowa lub też kredyt hipoteczny. Nikt nas też nie uczył w szkole, jak można wykorzystać to, że żyjemy już w kraju o gospodarce kapitalistycznej, czyli takiej, w której ludzie mogą czerpać korzyści z posiadania kapitału i środków produkcji, a nie tylko z pracy. Niestety, mimo że jestem pewien, że większość Polaków ma naturalne i wrodzone predyspozycje do budowana majątku i czerpania z tego radości, oni tego nie robią, bo nie potrafią i boją się zacząć.


    Mimo że edukacja finansowa w Polsce bardzo mocno się rozwija, powstaje coraz więcej blogów, podcastów i książek, a ludzie tacy jak Marcin Iwuć, Mateusz Samołyk, Maciej Samcik, Michał Szafrański, Tomasz Jaroszek, Jacek Lempart, Cezary Głuch i wielu innych blogerów oraz dziennikarzy finansowych robią świetną robotę, wciąż daleko nam w tym zakresie do bogatszych krajów. Pisząc tę książkę, będącą, jak już wspominałem, tylko dodatkiem do wspaniałych rysunków mojej żony ☺, które możecie podziwiać przed każdym rozdziałem, chcę również dołożyć swoją cegiełkę do rozwoju finansowego Polaków. Jeżeli chociaż jedna osoba skorzysta z wiedzy w niej zawartej i dzięki niej zmieni coś w swoim życiu, zacznie budować majątek lub zamieni swoją finansową drogę w prawdziwą podróż, to uznam, że było warto!


    Książka ta nie jest podręcznikiem, który w sposób naukowy przeprowadzi Cię szczegółowo po różnych metodach inwestowania i teoriach budowy portfela. Nie jest też poradnikiem, który będzie Cię zachęcał do rezygnacji z kawy w drodze do pracy, żeby po 200 latach zaoszczędzić swój pierwszy milion dzięki procentowi składanemu. Na pewno nie może być też traktowana jako jakakolwiek porada inwestycyjna. Nie jestem doradcą inwestycyjnym i nie zamierzam doradzać Ci, w które instrumenty finansowe inwestować.


    Opowiem Ci natomiast, w co ja inwestuję i dlaczego oraz jaką rolę dany instrument inwestycyjny spełnia w moim portfelu, którego głównym zadaniem jest generowanie regularnych przychodów. Postaram się w sposób ciekawy, humorystyczny i praktyczny przeprowadzić Cię przez poszczególne etapy finansowej podróży, zaczynając od tego, jak zmotywować się do startu, jak cieszyć się z pierwszych sukcesów, jak efektywnie zarządzać portfelem, aby jego wartość rosła, aż do etapu budowy własnego portfela, który zapewnia Ci regularne przychody pokrywające wszystkie Twoje wydatki nawet w trudnych czasach. W tej książce zawarłem esencję wszystkiego, czego nauczyłem się w ciągu ostatnich kilkunastu lat w dziedzinie finansów, inwestowania i psychologii inwestowania, co może być przydatne dla osób budujących swój majątek, w szczególności w naszym kraju.


    Czytając tę książkę, dowiesz się między innymi:


    
      	Jaka taktyka w grze Monopoly jest najskuteczniejsza i dlaczego większość Polaków jej nie stosuje.


      	Jak znaleźć sponsora lunchu w pracy.


      	Jak dzięki negocjacjom, kilku urzędom i aplikacji mobilnej zaoszczędzić duże pieniądze.


      	Co wyjmuje pieniądze z Twojej kieszeni.


      	Dlaczego wcale nie chciałbyś się zamienić miejscami z Warrenem Buffettem.


      	Co jest ważniejsze: oszczędzanie czy inwestowanie.


      	Czym giełda różni się od ruletki i czy jesteś w niej graczem, czy kasynem.


      	Czy warto szukać igły w stogu siana, skoro można kupić cały stóg.


      	Jak nacisnąć Save Game w inwestowaniu.


      	Co ma wspólnego złoto z superwulkanem Taupo na Nowej Zelandii.


      	Jak zamienić drogę do wolności finansowej w podróż do wolności finansowej.


      	Jak Marek Aureliusz pomaga mi inwestować.


      	Co regularne przychody z mojego portfela sądzą o bessie.


      	Jak pożyczyć pieniądze na wkład własny na mieszkanie bez odsetek.


      	Co dzieci najprawdopodobniej zrobią z majątkiem, gdy im go zostawisz.

    


    To, co opisałem w tej książce, to moja własna finansowa podróż oraz zupełnie subiektywna strategia inwestowania i budowania majątku. Jeden z rozdziałów zawiera również informacje, co zrobiłbym inaczej, zaczynając podróż od nowa z wiedzą, którą mam teraz.


    Jeżeli jesteś, Czytelniku, w podobnym miejscu lub dalej niż ja w podróży do wolności finansowej, to wspaniale. Powymieniajmy się doświadczeniami, sposobami na inwestowanie i budowanie portfela. Sam swoją wiedzę zdobywałem z książek takich jak ta. Szczególnie ceniłem książki lub artykuły napisane przez inwestorów, którzy działali w podobnych warunkach jak ja. Każda książka i każdy artykuł, w którym znalazłem choć jedną rzecz, dzięki której poprawiłem swoje życie lub podejście do finansów, były warte przeczytania. Mam nadzieje, że i Ty znajdziesz w tej książce coś dla siebie. Może kiedyś Ty też znajdziesz czas i chęć, żeby opisać swoją podróż i sposoby na inwestycje, a ja będę mógł z nich skorzystać ☺ .


    Jeżeli natomiast zaczynasz lub jesteś w początkowej fazie tej drogi, to też świetnie! Chętnie podałbym Ci w pięciu punktach, co masz zrobić, żeby jak najszybciej i jak najprzyjemniej osiągnąć wolność finansową, tak aby zaoszczędzić Ci czasu i emocji, ale niestety…


    Dawno, dawno temu żył sobie król, który dzięki swojej mądrości stał się bardzo bogaty. Pewnego dnia zdecydował, że aby pokazać swoją potęgę, zbierze całą wiedzę tego świata. To będzie dziedzictwo, które zostawi po sobie ludzkości. Wysłał więc z nieograniczonym budżetem wszystkich swoich mędrców, żeby odwiedzili wszystkie kraje i zebrali całą wiedzę tego świata. Po latach wrócili ze 100 000 książek, a on miał już wtedy ponad 50 lat. „To za dużo — powiedział — nie dam rady tego przeczytać. Musicie mi to streścić”. Mędrcy od razu przystąpili do pracy. Dni i noce wybierali z książek najważniejsze treści, by na końcu wrócić do króla z 1000 książek. Król miał już wtedy 60 lat i podupadał na zdrowiu. Powiedział: „Nie dam rady już przeczytać 1000 książek, musicie je dla mnie jeszcze bardziej skrócić”. Odeszli więc i pracowali kolejne 10 lat, żeby przynieść mu 10 książek. Teraz król był już starym, niedowidzącym, 70-letnim człowiekiem. „To dla mnie wciąż za dużo — nie możecie streścić tego bardziej?” Znów odeszli i tym razem wrócili do króla po pięciu latach. Gdy król leżał schorowany w swojej komnacie, najznamienitszy mędrzec podszedł do niego i powiedział: „Udało nam się podsumować całą wiedzę tego świata na jednej kartce papieru”. Otworzył kartkę, a król przeczytał „NIE MA DARMOWYCH OBIADÓW”.


    W finansach osobistych i inwestowaniu również nie ma darmowych obiadów. Tak jak wspomniałem, mógłbym Ci po prostu napisać w pięciu punktach:


    
      	Nie wydawaj pieniędzy na rzeczy, które nie są dla Ciebie ważne i nie sprawiają Ci przyjemności.


      	Załóż IKE i przystąp do PPK.


      	Buduj portfel w oparciu o jak najszerszy rynek akcji.


      	Kupuj regularnie i dopłacaj, gdy widzisz spadki.


      	Inwestuj długoterminowo.

    


    I wszystko będzie dobrze. Proste? Proste… ale niestety niełatwe. Mimo że ta prosta strategia najprawdopodobniej mogłaby przynieść Ci w długim terminie rezultaty lepsze, niż osiąga większość inwestorów indywidualnych, to bez zdobycia wcześniej odpowiedniej wiedzy i doświadczenia nie udałoby Ci się jej zastosować. Jeżeli nie rozumiesz tego, w co inwestujesz, i nie wiesz, jakie ryzyko niesie inwestowanie w poszczególne instrumenty, najprawdopodobniej sprzedasz swoją inwestycję po pierwszym większym spadku, czyli w najgorszym możliwym momencie.


    Nie ma darmowych obiadów. Ani ta prosta 5-punktowa strategia, ani moja strategia, którą przedstawię Ci w tej książce, ani strategia żadnego innego eksperta nie jest odpowiednia dla Ciebie. Każdy z nas jest inny, jest w innej sytuacji życiowej i ma inne cele. Dlatego w tej książce pokażę Ci też, jak ja doszedłem do swojej strategii i dlaczego, biorąc pod uwagę moją sytuację i moje cele, jest ona właśnie taka. Może zainspiruje Cię to do przemyśleń i opracowania swojej własnej strategii, która jest kluczowa, abyś mógł rozpocząć swoją finansową podróż i cieszyć się nią oraz abyś jej nie przerwał, gdy nadejdą trudniejsze czasy.


    Strategia, cele, instrumenty inwestycyjne, inflacja, podatki, edukacja finansowa to brzmi skomplikowanie. Czy można bez tego? Czy możesz po prostu powiedzieć, w co i jak inwestować…? NIE, NIE MOŻNA i NIE, NIE MOGĘ ☺ — NIE MA DARMOWYCH OBIADÓW! Jeżeli myślisz na poważnie o rozpoczęciu podróży do wolności finansowej i chcesz zdecydowanie zwiększyć swoje szanse na sukces, musisz wcześniej zdobyć odpowiednią wiedzę. A jak już pisałem, jesteś wyjątkowy i masz wszelkie predyspozycje do tego, żeby zostać jednym z najbogatszych i najszczęśliwszych ludzi w tym kraju. Nie zmarnuj tego! W zależności od tego, na jakim etapie swojej podróży jesteś, potraktuj tę książkę jako pierwszy lub jako jeden z kolejnych kroków Twojego rozwoju finansowego. Aby ułatwić Ci stawianie kolejnych kroków, na samym końcu zamieściłem dla Ciebie listę książek, podcastów i kursów, które polecam Ci, jeśli chcesz szukać dalszej wiedzy i innych ciekawych punktów widzenia na świat finansów i inwestycji.


    Brian Tracy, jeden z najbardziej znanych na świecie autorów książek i mówców w temacie rozwoju osobistego, w książce Tajniki zarządzania pieniędzmi przywoływał wiele badań na temat tego, co odróżnia ludzi sukcesu od tych, którzy sukcesu nie odnoszą.


    Nie jest to wcale wyższy poziom inteligencji, tylko planowanie oraz myślenie o tym, co chce się osiągnąć.


    Jeżeli więc rzeczywiście zależy Ci na poprawie swojej finansowej sytuacji i osiągnięciu wolności finansowej, zapraszam do obejrzenia rysunków mojej utalentowanej żony i przeczytania tego, co pod nimi napisałem.

  


  
    Rozdział 1.

    Dlaczego źle gramy w Monopoly?


    [image: Obraz zawierający tekst, książka  Opis wygenerowany automatycznie]


    Jeśli się urodziłeś biedny, to nie twoja wina,

    ale jeżeli umrzesz biedny, to już twoja wina.


    Bill Gates


    Kilka lat temu na nowo odkryliśmy gry planszowe. To świetna rozrywka i odskocznia od wszechobecnej elektroniki i mediów. Jest kilka świetnych gier, w które gramy regularnie i z dziećmi, i wieczorami ze znajomymi przy lampce wina. Zdecydowanie mogę polecić gry Catana, Splendor i Wsiąść do Pociągu we wszystkich wersjach. Jest jednak jedna gra, którą pamiętam jeszcze z czasów dzieciństwa, w którą wciąż uwielbiamy grać i która nigdy się nie nudzi — to Monopoly.


    Pewnie znasz tę grę. Niektórzy mogą ją znać również pod nazwą Eurobiznes (to taki tańszy odpowiednik). Grę wymyślono w Stanach Zjednoczonych na początku XX wieku. Chodzi w niej mniej więcej o to, żeby rzucać kostkami, okrążać planszę, handlować nieruchomościami, płacić czynsze i bogacić się. Za wejście na nieruchomość innego gracza płaci mu się czynsz. Im ta nieruchomość jest bardziej rozwinięta, czyli stoi na niej więcej domków lub hotel (co wymaga inwestycji), tym ten czynsz jest wyższy. Za okrążenie planszy i przejście przez START otrzymuje się 2 tysiące od banku. Grę urozmaicają różne inne pola, na przykład z więzieniem, płaceniem podatków lub kartą szansy.


    Jeśli grałeś w tę grę, na pewno pamiętasz to świetne uczucie, gdy po kupieniu kilku nieruchomości inni gracze zaczynają na nie wchodzić, Twój majątek rośnie, a Ty możesz kupić jeszcze więcej. Pewnie pamiętasz też sytuację, gdy gra po prostu nie idzie — nie możesz nic kupić, bo cały czas trafiasz na pola „Parking”, „Idź do więzienia” albo nieruchomości innych graczy. Kasa topnieje, a Ty nie widzisz potencjału na przyszłe zyski. Ach, ta losowość w grach planszowych!


    Wracając do samej konstrukcji gry. Poznając zasady gry, każdy od razu się orientuje, co trzeba robić w Monopoly, żeby wygrać. Im więcej nieruchomości kupisz, tym częściej inni gracze będą stawać na Twoich polach i częściej będziesz zarabiać. Im więcej zainwestujesz w rozbudowę swoich nieruchomości, tym większy czynsz będziesz zgarniać z każdym pionkiem zatrzymującym się na Twoich polach. Najlepiej jest kupować nieruchomości za rozsądną cenę i przynoszące duże zyski. Takie w klasycznej grze Monopoly są pola pomarańczowe, gdzie domki nie są jeszcze takie drogie, czynsz jest już znaczny, a inni gracze trafiają tam bardzo często. Dlaczego akurat tam? Już tłumaczę. Powodem jest pole nazwane „Więzienie”, do którego gracze trafiają aż trzy razy częściej niż na inne pole. Mogą na nie wejść, po prostu rzucając kostkami, mogą wylosować kartę „Szansa”, która ich tam wyśle, mogą tam trafić, wchodząc na pole „Idź do więzienia” lub rzucając trzy razy z rzędu dublet. Gdy gracz jest już w więzieniu, istnieje prawie 40-procentowa szansa, że w kolejnym ruchu trafi na pole pomarańczowe, ponieważ 6, 8, 9 są jednymi z najczęstszych wyników w rzucie dwiema kostkami (wynik 6 — 14% prawdopodobieństwa, 8 — 14% prawdopodobieństwa, 9 — 11% prawdopodobieństwa). Dla porównania w przypadku pól różowych, które występują na planszy przed pomarańczowymi, jest to raptem 14% szans (0 — 1% prawdopodobieństwa, 3 — 6% prawdopodobieństwa, 4 — 8% prawdopodobieństwa).


    Oczywiście gra jest losowa — dużo zależy od tego, ile rzucisz kostką, na jakich polach staniesz, jakie karty szansy wylosujesz i tak dalej, ale na pewno zwiększanie majątku zwiększa szansę zwycięstwa. Same nieruchomości, tak jak w prawdziwym życiu, są też mniej płynne, dlatego zawsze powinieneś mieć też trochę gotówki, żeby zapłacić czynsz, bo jak jej nie masz to… możesz szybko sprzedać domek, ale za pół ceny, którą za niego zapłaciłeś.


    Pewnie już zaczynasz się domyślać albo przynajmniej zastanawiasz się, po co ja o tym opowiadam w książce o finansach? Aby Cię jeszcze bardziej nakierować na odpowiedź, podpowiadam: wyobraź sobie teraz gracza, który znając zasady gry, podchodzi do niej zupełnie inaczej — nazwijmy go rewolucjonistą. Stwierdza, że pieniądze, które otrzymał na początku rozgrywki, są wystarczające (15 tysięcy), a w dodatku za każde przejście przez START dostaje dodatkowe 2 tysiące. Czego chcieć więcej? Nie będzie kupował nowych nieruchomości i nie będzie tracił pieniędzy, żeby je rozwijać. Po prostu będzie grał z okrążenia na okrążenie, płacił innym graczom czynsz, opłacał rachunki za szkoły, płacił podatki i opłaty parkingowe. Wszystko to za pieniądze, które regularnie otrzymuje za przejście przez START. Ogólnie spokojna, bezpieczna gra. Po co ryzykować i kupować jakieś drogie nieruchomości i jeszcze je rozbudowywać?


    Co się stanie? Zapewne na początku gry będzie miał więcej pieniędzy od innych graczy grających tradycyjnie, bo oni tracą je na zakup jakichś zbędnych nieruchomości, które na początku wypłacają im z czynszu jakieś grosze. Pewnie jego majątek będzie wciąż oscylował wokół wartości początkowej i każde okrążenie będzie dla niego nowym startem z tego samego poziomu. Patrząc więc na to, ile ma czystej gotówki, przez kilka pierwszych okrążeń raczej na pewno będzie najbogatszym graczem w grze. W sumie, gdy to piszę, nie wydaje się to takie głupie — w następnej grze spróbuję i sprawdzę reakcję pozostałych graczy ☺.


    Co się dzieje w tym samym czasie u graczy grających tradycyjnie — nazwijmy ich tradycjonalistami. Najprawdopodobniej wykorzystają już w pierwszych dwóch okrążeniach większość swoich pieniędzy na zakup nieruchomości, zostawiając tylko małą sumę na drobne wydatki. Będą ze zdziwieniem patrzyć na rewolucjonistę trzymającego co najmniej kilkanaście tysięcy w gotówce, przewidując, co zaraz nastąpi. A nastąpi nieuniknione. Po kilku pierwszych okrążeniach planszy z każdym kolejnym okrążeniem dzięki zakupionym nieruchomościom tradycjonaliści będą zarabiać coraz więcej, bo czynsz od innych graczy trafi właśnie do nich. Oprócz tego tradycjonaliści nadal, tak jak rewolucjonista, otrzymują 2 tysiące za przejście przez START. Dzięki tym dwóm źródłom dochodu mogą inwestować coraz więcej i zarabiać coraz więcej, gdy tymczasem rewolucjonista na początku powoli, a potem coraz szybciej stwierdzi, że ciężko jest przeżyć, opierając się na jednym, stałym źródle dochodu (2 tysiące za START), gdy wszystko dookoła planszy drożeje. Nie mówiąc już o tym, że gdyby wszyscy zaczęli tak grać w Monopoly, gra byłaby śmiertelnie nudna.


    Kto wygra grę? Na pewno wiesz. Mimo że producenci twierdzą, że gra jest od 8 lat, grałem w nią już kilka lat temu z moim wtedy 6-letnim synem, który bez problemu złapał zasady i co więcej, zdarzało mu się mnie ograć. Nie muszę dodawać, że nawet nie musiałem mu za mocno tłumaczyć, że musi kupować nieruchomości, żeby mieć szansę na wygraną. Monopoly ze względu na swoją prostotę i świetną zabawę przy graniu jest jedną z najpopularniejszych gier na świecie i w Polsce. Wikipedia twierdzi, że przetłumaczono ją na 37 języków, a licencje sprzedano do ponad 100 krajów.


    Okazuje się więc, że bardzo wielu ludzi lubi grać w Monopoly i zdecydowana większość od razu zaczyna grać w tradycyjny nudny sposób, czyli kupując nieruchomości, zwiększając swoje zarobki z okrążenia na okrążenie i próbując zgromadzić jak największy majątek, przynoszący nowe dochody…


    To nie jest jedyny przykład. Muszę Ci się przyznać, że od małego uwielbiam komputerowe gry strategiczne takie jak Cywilizacja, Warcraft, Settlers, Starcraft czy słynni Herosi. Może też w nie grałeś lub przynajmniej o nich słyszałeś? W te i inne podobne gry grają miliony osób na świecie i dziesiątki, jak nie setki tysięcy ludzi w Polsce. Każda z tych gier jest inna, ale wszystkie mają wspólne cechy:


    
      	Zaczynasz od bardzo niskiego poziomu (małej ilości zasobów, często jednego robotnika i jednego podstawowego budynku).


      	Zdobywasz zasoby, budujesz, oszczędzasz, rozwijasz się, inwestujesz, rekrutujesz i Twoja cywilizacja rośnie w siłę.


      	Każda inwestycja sprawia, że rozwijasz się jeszcze szybciej i masz większe możliwości.


      	Jeżeli robisz to lepiej i szybciej niż przeciwnicy, pokonujesz ich i wygrywasz.

    


    I znów prawie każdy gracz na samym początku łapie podstawową zasadę. Żeby wygrać w te gry lub przynajmniej dobrze się bawić, musisz się rozwijać. Inwestować w więcej kopalń, miast, domków i fabryk. Zwiększać dochody, zdobywać doświadczenie i tak dalej. Nikogo też to nie dziwi (szczególnie producentów gier), że każdy lubi gry, w których może coś rozwijać — czy to cywilizację, czy głównego bohatera, Wiedźmina, Sima, Pokemona, czy też drużynę piłkarską.


    Mógłbym tak wymieniać jeszcze przykład za przykładem, ale myślę, że wiesz, o co mi chodzi. Ludzie płacą za gry i zabawki, które pozwalają im w innej rzeczywistości lub w zabawie czerpać radość z tego, że się rozwijają, zwiększają swój majątek i potencjał do dalszego zarobku. Nie dziwi mnie to, bo sam to robię zarówno w grach, jak i… w prawdziwym życiu. Coś, co mnie dziwi, to że za każdym razem, gdy czytam nowe statystyki o tym, ilu Polaków ma oszczędności, ilu inwestuje i ilu czyta książki, stwierdzam, że coś jest nie tak. Skoro tak dużo osób lubi takie gry, a zdecydowana większość, rozpoczynając taką grę i poznając jej zasady, podświadomie wie, co trzeba zrobić, żeby wygrać, to czemu nie stosują tego w prawdziwym życiu, gdzie nagroda jest realna? Oczywiście nie mówię tu o tworzeniu w prawdziwym życiu armii orków, jak w grze Warcraft, ani o rozwijaniu cywilizacji Inków, jak w grze Cywilizacja. Mówię o rozwoju, oszczędzaniu, inwestowaniu i budowaniu majątku.


    Człowiek może w swoim życiu grać rewolucyjnie — po prostu pobierać co miesiąc pensję i wydawać ją w trakcie miesiąca, czekając, aż wyższe koszty czynszu i inflacja sprawią, że będzie mógł kupić coraz mniej. Może też grać tradycyjnie, wykorzystując część swojej pensji na kupowanie nieruchomości (lub innych aktywów), które sprawią, że z każdym miesiącem jego majątek i dochody będą coraz większe.


    Danych o oszczędnościach Polaków można znaleźć bardzo dużo i nawet nie chodzi o dokładne liczby, tylko o skalę. Publikuje je np. CBOS, Krajowy Rejestr Długów lub firmy badawcze, jak Assay Group. Wszystkie pokazują jedno — większość Polaków podchodzi do życia w sposób rewolucyjny i każdy miesiąc zaczyna od początku. Pobierają tylko wypłatę, czyli symboliczne 2 tysiące za przejścia przez START, i wydają te pieniądze do końca miesiąca. Około 45% Polaków nie ma żadnych oszczędności, a w przypadku tych oszczędzających połowa ma mniej niż 10 tysięcy złotych. Prawie 2/3 Polaków nigdy nie inwestowało i nie posiadało żadnych produktów inwestycyjnych. Widać, że ciągle drzemie w nas rewolucyjna tradycja.


    Cytując Łukasza Blichewicza, prezesa Grupy Assay, która zleciła jedno z takich badań:


    Z badania Assay Index wyłania się obraz statystycznego Polaka,

    który ciężko pracując, stara się zaoszczędzić jakieś kwoty,

    ale — gdy mu się to uda — niewiele z tymi oszczędnościami robi. Działają bowiem dwie zasadnicze blokady:

    świadomościowa — przekonanie, że aby inwestować,

    trzeba mieć dużo pieniędzy,

    i edukacyjna — brak wiedzy na temat możliwości

    aktywnego inwestowania i skutecznego zarządzania ryzykiem.


    Oczywiście wiem, że są różne sytuacje życiowe i że często ludzie mają w życiu w danej chwili inne, dużo ważniejsze priorytety, jak na przykład zdrowie, rodzina czy też niestety wojna za granicą. Jeżeli jesteś w takiej sytuacji, bardzo mi przykro i trzymam za Ciebie kciuki. Niemniej jednak i tak proponuję Ci, żebyś przeczytał tę książkę. Może ta wiedza przyda Ci się w przyszłości lub może jednak przekonam Cię, że dasz radę zacząć — nawet tak symbolicznie. Nauka na własnych, nawet bardzo małych pieniądzach, da Ci najwięcej wiedzy i doświadczenia.


    W kolejnych rozdziałach tej książki, używając analogii, prostych przykładów i wybranych historii z mojej finansowej podróży, rozłożę na czynniki pierwsze większość obaw początkujących oraz dostarczę Ci wiedzy i wskazówek, jak prosto i efektywnie inwestować, a konkretnie:


    
      	Przekonam Cię, że aby oszczędzać i inwestować, nie trzeba mieć bardzo dużo pieniędzy. Owszem, im więcej, tym lepiej i tym większe i szybsze efekty, ale już oszczędzanie małych kwot może w każdym miesiącu zafundować Ci darmowy lunch na mieście i dać poczucie większego bezpieczeństwa. Po latach natomiast słynna magia procentu składanego (o której również przeczytasz w tej książce) zrobi swoje. Mam nadzieję, że dasz się przekonać! A jeżeli Twoja finansowa podróż już się rozpoczęła, postaram się utwierdzić Cię w przekonaniu, że idziesz dobrą drogą, i mam nadzieję, że pomogę Ci zacząć się cieszyć nawet z małych kwot, które do Ciebie wracają.


      	Pokażę Ci, że oszczędzanie i inwestowanie nie jest aż takie trudne. Oczywiście są też trudne, bardzo trudne, a nawet ekstremalnie trudne sposoby inwestowania, które czasami mogą dać lepsze wyniki. Na szczęście są też prostsze metody niewymagające ani dużej wiedzy technicznej, ani dużej wiedzy ekonomicznej. Zwracam uwagę na słowo „dużej”, bo jak już wskazywałem wcześniej, bez przynajmniej podstawowej wiedzy, którą oczywiście postaram się przekazać w tej książce (lub wskazać najciekawsze źródła), może być ciężko nie tyle zacząć oszczędzać i inwestować, co wytrwać w tej podróży. Nie ma darmowych obiadów! Znasz też powiedzenie Im głębiej w las, tym ciemniej — ono dotyczy również finansów osobistych i inwestowania — jest inflacja, są cykle koniunkturalne, hossy, bessy, alfy, bety, rynki niedźwiedzia, rynki byka, akcje, obligacje, podatek Belki, IKE, IKZE, PPK, PPE i wiele innych. Nie musisz znać tych wszystkich pojęć, żeby zacząć, ale w miarę swojego rozwoju finansowego zaczniesz się zastanawiać, dlaczego w szkole uczą, co to są nibynóżki u pierwotniaków i co miał na myśli Mickiewicz, pisząc Dziady, a nie poświęcą przynajmniej kilku godzin na wyjaśnienie podstawowych pojęć związanych z finansami, które mają wpływ na każdego z nas każdego dnia, takich jak podatki, stopy procentowe i inflacja.


      	Opowiem Ci, jak ja buduję bezpieczny portfel przynoszący regularne przychody, który przybliża mnie do uzyskania wolności finansowej. Opiszę, jak podchodzę do inwestycji i dlaczego moim celem nie jest maksymalizacja zysku. Wskażę Ci, z jakich instrumentów inwestycyjnych korzystam, a z jakich nie i dlaczego. Zwrócę Ci też uwagę na elementy, które (w przeciwieństwie do ruchów cen na rynku) możesz kontrolować, takie jak opłaty i podatki. Wcale nie uważam, że moje podejście do inwestowania jest najlepsze. Powiem więcej — jestem pewien, że nie jest i że mogę się jeszcze wiele nauczyć. Uważam jednak, że im więcej wiedzy i inspiracji w edukacji finansowej, tym lepiej!


      	Pokażę Ci również, jak sprawić, żeby budowanie majątku zaczęło sprawiać Ci przyjemność. Mam nadzieję, że udowodniłem Ci w tym rozdziale, że budowanie własnego majątku, oszczędzanie i rozwijanie się dla wielu ludzi może być przyjemne i intuicyjne, a niektórzy nawet płacą, żeby móc to robić w grach. To prawda, że w życiu nie zawsze jest aż tak różowo. Nie zawsze są zasoby początkowe, nie zawsze zasady są jednakowe dla wszystkich i trwa to o wiele dłużej. To zdecydowanie nie ułatwia sprawy i powoduje, że większość ludzi nie widzi podobieństwa między grami a życiem. Jest jednak pewna niepodważalna zaleta — TO JEST PRAWDZIWE i naprawdę może poprawić komfort życia Twojego i Twoich bliskich. Co więcej, w większości gier, jeżeli nie wygrasz lub nie osiągniesz końcowego celu — po prostu przegrałeś. W grze, którą nazwałem finansową podróżą, nawet jeżeli przegrasz i nie osiągniesz swojego celu, to i tak Twoja sytuacja będzie znacznie lepsza, niż gdybyś nie rozpoczął gry. Pokażę Ci, jak ja to sobie ułożyłem, żeby bawić się tym prawie tak samo dobrze, jak grając za dnia z synem w gry planszowe lub wieczorami w Total War. A zwracając się do tych, którzy mają swoje sposoby na prowadzenie portfela: przeczytajcie, porównajcie i zobaczcie, czy znajdziecie coś dla siebie. Żeby pokazać, że nie zajmuje to tak dużo czasu, jak by się mogło wydawać, z premedytacją będę często pisał w tej książce, że pracuję na pełny etat, spędzam czas z dziećmi, gram w gry strategiczne, czytam kilkadziesiąt książek rocznie i jeszcze mam czas na bardzo regularne dbanie o własne finanse. A… nie wiem, czy wspominałem — co najmniej cztery razy w tygodniu gram w tenisa, biegam lub jeżdżę na rowerze (oczywiście słuchając ciekawych podcastów). Pewnie się też domyślasz, że książka sama się nie napisała.


      	I ostatnia rzecz. Bardzo istotna w obecnych czasach. Pokażę Ci, jak ułożyłem portfel, żeby był gotowy na kryzys. Piszę te słowa w momencie, gdy na rynkach mamy już prawdziwą bessę. S&P 500 spadło o ponad 20% od szczytu, NASDAQ (amerykańskie spółki technologiczne) o ponad 30%, WIG20 również ponad 30%, a dwucyfrowa inflacja na dobre zadomowiła się w Polsce. A mój portfel… nadal przynosi regularne dochody, a jego nominalna wartość w pierwszym półroczu 2022 roku podczas spadków na wszystkich rynkach… nominalnie wzrosła.

    


    Kilka słów podsumowania na koniec rozdziału


    
      	Wiele osób bardzo lubi grać w gry strategiczne, zarówno te planszowe, jak i komputerowe.


      	Jednocześnie praktycznie każdy, kto pozna zasady takich gier jak Monopoly, od razu wie, że aby wygrać, trzeba się rozwijać, inwestować i zwiększać potencjał do kolejnych zysków.


      	Niestety większość ludzi w Polsce nie oszczędza i nie inwestuje, tylko żyje z miesiąca na miesiąc, przechodząc przez START i pobierając dwa tysiące.

    


    Na szczęście, jeżeli sięgnąłeś po tę książkę, nie jesteś w grupie rewolucjonistów albo przynajmniej zamierzasz dołączyć do grupy tradycjonalistów, którzy oprócz przechodzenia przez START z okrążenia na okrążenie zwiększają swoje możliwości i majątek.

  


  
    Rozdział 2.

    Czy naprawdę nie stać Cię na inwestowanie?


    [image: Obraz zawierający tekst, szkicowanie  Opis wygenerowany automatycznie]


    Procent składany to ósmy cud świata. Ci, którzy go rozumieją,

    zarabiają na nim. Ci, którzy nie rozumieją, muszą go zapłacić.


    Albert Einstein


    Jesteś bogaty czy biedny?


    Pojęcie dużo pieniędzy jest rzeczą względną. Dla jednych jest to tysiąc złotych, dla innych dziesięć tysięcy. Są tacy, dla których będzie to milion złotych, i ci, dla których kilkadziesiąt milionów to wciąż mało. Wszystko zależy od perspektywy. Słyszałeś pewnie o człowieku, który nazywał się Berni Madoff. W 2008 roku został aresztowany i skazany na 140 lat więzienia za stworzenie największej piramidy finansowej w historii i oszukanie 13 tysięcy inwestorów (w tym aktora Kevina Bacona i reżysera Stevena Spielberga). Najdziwniejsze w jego historii jest jednak to, że zanim zaczął swoje wielkie oszustwo, był bardzo majętnym człowiekiem, a jego w pełni legalna firma zarabiała dziesiątki milionów dolarów rocznie. Widocznie w jego oczach te dziesiątki milionów dolarów były tak małe, że zdecydował się je zaryzykować dla dodatkowych pieniędzy, organizując jedno z największych oszustw w historii i ryzykując swoją wolność.


    Z drugiej strony, gdyby spojrzeć w skali świata, to żyjąc w Polsce, możemy uważać się za szczęściarzy. W swojej otwierającej oczy książce Factfulness Hans Rosling sklasyfikował 7 miliardów ludzi żyjących na świecie w 2017 roku na cztery poziomy na podstawie ich dochodów:


    
      	Poziom 1., z dochodem dziennym na poziomie do 2 dolarów (mniej niż 10 złotych; około 300 zł miesięcznie) — tak żyje 1 miliard osób.


      	Poziom 2., z dochodem dziennym od 2 do 8 dolarów (10 – 35 złotych dziennie; do około 1000 złotych miesięcznie) — tak żyje kolejne 3 miliardy osób.


      	Poziom 3., z dochodem dziennym od 8 do 32 dolarów (35 – 140 złotych; do około 4000 złotych miesięcznie) — tak żyje kolejne 2 miliardy osób.


      	Poziom 4., z dochodem dziennym powyżej 32 dolarów (ponad 140 złotych; czyli ponad 4000 złotych miesięcznie) — tak żyje najbogatszy miliard osób na świecie.

    


    Coś, co najbardziej przemówiło do mnie, gdy czytałem o tych poziomach dochodów, to zdjęcia czterech szczoteczek do zębów używanych przez te grupy i opis, który zacytuję:


    Na poziomie 1. zęby myje się palcem lub patyczkiem.

    Na poziomie 2. rodzina dzieli się jedną plastikową szczoteczką.

    Na poziomie 3. każdy posiada osobną szczoteczkę,

    a na poziomie 4. — sam dobrze wiesz.


    (I tu było zdjęcie szczoteczki elektrycznej). Wróćmy jednak do Polski, w której w sumie wcale nie jest aż tak źle.


    Może pamiętasz o badaniu opisanym w poprzednim rozdziale, w którym Polacy zapytani o to, dlaczego nie inwestują, odpowiadali między innymi, że aby oszczędzać i inwestować, trzeba mieć bardzo dużo pieniędzy. Teraz spróbuję Ci udowodnić, że nie jest to do końca prawdą. Na razie pominę kwestie poczucia bezpieczeństwa, spokoju, prestiżu, które daje zgromadzony majątek. Skupię się tylko na możliwej nagrodzie, którą mogą Ci dać od razu Twoje oszczędności, jeżeli zainwestujesz je nawet w najprostszy sposób. Mimo że to bardzo istotne tematy, to aby uprościć przekaz, na razie pominę takie rzeczy jak inflacja, reinwestycja zysku i procent składany. Przykład ma na celu tylko pokazanie, że nawet małe inwestycje mogą dać Ci realną i namacalną wartość. To zaczynamy.


    Jak znaleźć sponsora lunchu w pracy


    Nie wysilam się, by przeskoczyć dwumetrową przeszkodę.

    Staram się pokonywać takie małe, 30-centymetrowe progi,

    nad którymi po prostu mogę przejść.


    Warren Buffett


    Jeżeli tak jak ja pracujesz w korporacji, pewnie zdarzyło Ci się od czasu do czasu wyjść na LUNCH. Na razie lunch w Warszawie można spokojnie zjeść za 30 złotych.


    W życiu człowieka zdarzają się też okoliczności, w których chce zabrać swoją drugą połowę na romantyczną KOLACJĘ. To zazwyczaj jest już większy wydatek. Myślę, że w dzisiejszych czasach (gdy to piszę, jest rok 2022) można założyć, że na taką kolację we dwoje w niezłej restauracji wydamy 200 złotych.


    Raz na jakiś czas można też zaszaleć i zabrać swoją drugą połowę na WEEKEND w jakieś miłe miejsce (tak, wiem, że z dziećmi nie jest to takie proste). Dojazd, nocleg, kolacja może trochę kosztować. Załóżmy, że nie będziemy szaleć, ale i tak wydamy jakieś 500 złotych.


    Codzienny lunch w pracy oraz raz na miesiąc kolacja i wyjazd na weekend nie wydają się luksusem, ale mogą poważnie nadwyrężyć budżet domowy. Na szybko licząc, to około 1300 złotych miesięcznie. Co powiesz na to, żebyśmy znaleźli sponsora dla tych wydatków? Bynajmniej nie chodzi mi o kolegę z pracy na lunchu czy drugą połowę, którą zabierasz na kolację. Tym kimś, a raczej czymś, mogą być Twoje oszczędności, co zaraz pokażę.


    Piszę tę książkę w czasach bardzo dużej inflacji i znacznych stóp procentowych. Z jednej strony to źle, bo nasze pieniądze tracą wartość, a z drugiej dobrze, bo polepsza się oferta nawet najbezpieczniejszych form oszczędzania, takich jak lokaty bankowe, konta oszczędnościowe i obligacje. W momencie gdy to piszę, w największych bankach w Polsce są już dostępne lokaty na 6 – 7%, a obligacje Skarbu Państwa, które kupiłem ponad rok temu, płacą mi kilkanaście procent odsetek (wybacz, proszę, że w całej książce posługuję się danymi z połowy 2022 roku. Nie wiem, jakie będą stopy procentowe i oferty, gdy będziesz to czytać. Mam jednak nadzieję, że uda Ci się szybko przełożyć ten punkt widzenia na wartości, które znasz). Z bardziej ryzykownych rozwiązań ze względu na bardzo niską wycenę polskiego rynku na giełdzie akcje niektórych, dość stabilnych spółek wypłacają mi 5, 10, a nawet 15% ceny, za którą kupiłem akcje, w formie dywidendy. Podobne wartości dostaję od moich najemców za mieszkania, które kupiłem jakiś czas temu. Oczywiście w przypadku ostatnich dwóch instrumentów istnieją ryzyka — o których napiszę w dalszej części książki. To, co w tym momencie chcę Ci tylko pokazać, to że na ten moment ulokowanie swoich oszczędności na dość bezpieczne 5 – 10% jest całkiem realne i nie wymaga szczególnego wysiłku. Nie twierdzę, że takie inwestowanie pokona inflację. Porównuję się tylko ze stanem „nic nie robię, tylko przechodzę przez START”.


    Przykład przedstawiony w tabeli 2.1 pokazuje, ile muszę zaoszczędzić, aby w dość prosty sposób (patrząc na oprocentowanie lokat i obligacji z 2022 roku) moje oszczędności dzięki odsetkom, które otrzymuję, w każdym miesiącu fundowały mi lunch. Przyjmijmy trzy warianty oprocentowania:


    
      	6% to na dzisiaj oprocentowanie lokaty bankowej;


      	8% to coś pomiędzy lokatą a obligacjami skarbowymi indeksowanymi inflacją po roku ich posiadania (omówię ten instrument w rozdziale o obligacjach);


      	10% to wciąż mniej, niż płacą obecnie takie obligacje po pierwszym roku, ale już znacznie więcej niż lokaty bankowe.

    


    Tabela 2.1. Kwota oszczędności, która pozwoli na wygenerowanie 30 złotych odsetek miesięcznie po uwzględnieniu podatku Belki


    
      
        
        
        
        
      

      
        
          	
            Kwota oszczędności w złotych

          

          	
            Oprocentowanie w skali roku

          
        


        
          	
            6%

          

          	
            8%

          

          	
            10%

          
        


        
          	
            Ile muszę oszczędzić, aby miesięcznie dostać 30 złotych odsetek na LUNCH

          

          	
            7407

          

          	
            5556

          

          	
            4444

          
        

      
    


    Jak samodzielnie policzyć kwoty z tabeli 2.1? 5556 złotych pomnożone przez 8% daje nam w skali roku 444 złotych. 444 złotych to 37 złotych miesięcznie. Niestety nie wszystko trafia do nas, bo za coś państwo musi wypłacać 500+, więc fiskusowi oddajemy 19% (podatek Belki) i mamy 30 złotych. Tak więc jeżeli uda nam się zaoszczędzić 5,5 tysiąca złotych i ulokować je tak, żeby dostawać z tego 8% w skali roku, miesiąc w miesiąc mamy jeden LUNCH gratis — miło, co?


    Jeden LUNCH? Zawsze coś, ale gdybym chciał mieć darmowe LUNCHE przez cały tydzień roboczy, czyli 5 dni, albo przez cały miesiąc, wtedy trzeba mieć odpowiednio więcej, co zobaczysz w tabeli 2.2.


    Tabela 2.2. Kwota oszczędności, która pozwoli na wygenerowanie 30, 150 i 600 złotych odsetek w skali miesiąca po uwzględnieniu podatku Belki


    
      
        
        
        
        
      

      
        
          	
            Kwota oszczędności w złotych

          

          	
            Oprocentowanie w skali roku

          
        


        
          	
            6%

          

          	
            8%

          

          	
            10%

          
        


        
          	
            Ile muszę oszczędzić, aby miesięcznie moje odsetki fundowały mi 1 lunch

          

          	
            7407

          

          	
            5556

          

          	
            4444

          
        


        
          	
            Ile muszę oszczędzić, aby miesięcznie moje odsetki fundowały mi lunch przez 5 dni

          

          	
            37 037

          

          	
            27 778

          

          	
            22 222

          
        


        
          	
            Ile muszę oszczędzić, aby miesięcznie moje odsetki fundowały mi lunch przez 20 dni

          

          	
            148 148

          

          	
            111 111

          

          	
            88 889

          
        

      
    


    To już są większe kwoty, ale pamiętaj: nie od razu Kraków zbudowano. Ci, którzy tylko przechodzą przez START, płacą za wszystkie swoje LUNCHE. Ci, którzy rozpoczynają swoją finansową podróż, zaczynają od jednego LUNCHU, potem dwóch, pięciu, dwudziestu, a potem przerzucają się na KOLACJĘ…, bo ile LUNCHÓW można zjeść ☺.


    Zróbmy to samo ćwiczenie z KOLACJĄ (200 zł) i WEEKENDEM (500 zł). Zła informacja jest taka, że są droższe, a dobra jest taka, że nie robisz tego codzienne. Zobaczmy w tabeli 2.3, jak to wychodzi, gdy chcesz, żeby odsetki zasponsorowały Ci jedną KOLACJĘ lub jeden WEEKEND w miesiącu.


    Dla jednych kwoty przedstawione w tabeli 2.3 są duże, dla innych małe. Za pomocą tych przykładów chciałem Ci pokazać, że realne korzyści z oszczędności zaczynają się już od kwot, które są w zasięgu każdego.


    Tabela 2.3. Kwota oszczędności, która wygeneruje 200 oraz 500 złotych odsetek w skali miesiąca po uwzględnieniu podatku Belki


    
      
        
        
        
        
      

      
        
          	
            Kwota oszczędności w złotych

          

          	
            Oprocentowanie w skali roku

          
        


        
          	
            6%

          

          	
            8%

          

          	
            10%

          
        


        
          	
            Ile muszę oszczędzić, aby miesięcznie moje odsetki fundowały mi 1 kolację

          

          	
            49 383

          

          	
            37 037

          

          	
            29 630

          
        


        
          	
            Ile muszę oszczędzić, aby miesięcznie moje odsetki fundowały mi 1 weekend

          

          	
            123 457

          

          	
            92 593

          

          	
            74 074

          
        

      
    


    Już przy 5,5 tysiąca złotych oszczędności dostajesz w każdym miesiącu LUNCH gratis, a jak każdy wie, lepiej mieć darmowy LUNCH, niż go nie mieć 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3.

    Skąd brać pieniądze na inwestowanie?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4.

    Co wkłada pieniądze do Twojej kieszeni, a co je stamtąd wyjmuje

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5.

    Trzy drogi do wolności finansowej

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6.

    Gotówka, lokaty, obligacje oraz ich rola w moim portfelu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7.

    Akcje, fundusze, ETF-y i ich rola w moim portfelu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8.

    Nieruchomości oraz REIT-y i ich rola w moim portfelu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9.

    Metale szlachetne i surowce oraz ich rola w portfelu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10.

    Subiektywnie o budowie portfela i zarządzaniu nim

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11.

    Jak budowałbym portfel, gdybym zaczynał od początku

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12.

    Czy IKE, IKZE i PPK mają sens?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13.

    Jak przetrwać trudne czasy ze swoim portfelem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14.

    Co po osiągnięciu wolności finansowej?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 15.

    Gdzie szukać dalszej wiedzy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    No to powodzenia!

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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